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Cena Prenumeraty:

w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6  rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50  
kop., miesięcznie kop. 50

Z elana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa >6 62.

X* 2

Hotel JICTQRJÄ“
B V  w Lublinie
P o  g run tow nym  odnowieniu  i p rzebudow a­

niu z dniem 1 -go l i s t o p a d a  b. r. 
---------------- o t " w a r t 3 r  z o s t a ł - ----------------
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  OD RUBLI JE D E N  Z 

O Ś W IE T L E N IE M  I O P A Ł E M . 648- u -  2

R ę c e  a  m ó ^ g .
(Ciąg dalszy).

Niedawno czy ta liśm y o tym, że A m ery ­
ka przemieniła w ziemię ob iecaną  —  chleb 
i owoc rodzącą  120 miljonów akrów  „pu­
s tynnych  przestrzeni śm ierc i" ,  c iągnących  
się od zatoki M eksykańskiej do K anady.

C zy ta jąc  szczegółow e sp raw ozdan ie  d e ­
legata  Francji  d ’A vena l’a, k tó ry  na własne 
oczy oglądał owe ty s iące  hektarów , sp rz e ­
danych  przed  t rz e m a  łaty  po 75 fr., a 
p rzynoszących  dziś 3 5 0 0  fr. dochodu  rocz­
nie, te n ieużytki i ubogie łąki, p rzem ien io ­
ne na winnice i t. d., i t. d., mimowoli 
n asuw a  się na u s ta  pytanie: Czy te 120
miljonów akrów  „w ydartych  ś m ie rc i" , to  0 - 
woce pracy  rąk? Czy kopacze  byli w s t a ­
nie tego dokonać, albo s tudn iarze , ra ta je ,  
kilof, łopata , świder, pług?

Nie! T a m  p racow ała  p rzedew szystk im  
W iedza .

T a m  stanęły  przy w arsztacie, raczej wzię­
ły się za ba ry  z sw o ją  m acochą  przyrodą  
w szystkie  wysiłki dz is ie jszych  i m inionych 
pokoleń, wysiłki m ózgów  ludzkich w dz ie ­
dzinie C hem ji rolnej, Fizyki, Hydrauliki, 
G leboznaw stw a i w szystk ich  ich pododdzia­
łów, więc d renaże  podziem ne, sy s tem y  „0 - 
szczędzania  d e s z c z u “ , baseny  morskie na 
wysokości 2  tysięcy  m etrów , wiatraki, p rzy ­
rzą d y  w strzym ujące  parow anie  i t. d.

W iedza  więc, a nie tylko p raca  rąk  była w 
s tanic dokonać  wszystkiego tam tego . Dowód 
żywy, że, gdy przed 20  laty  przedsiębiorcy 
rolni „n ieum iejętn ie" , jak  głosi wsp. s p ra ­
w ozdanie, rozpoczęli w alkę— próba  się nie 
powiodła. D renaż, s to so w an y  przez  ludzi, 
n iem a jących  w yobrażen ia  o naukow ych  z a ­
sa d ac h ,  zniszczył ca łą  m ozolną  p racę, bez­
m ia r  wysiłków, a ręce  silne, ręce  am ery -  
kan ina  opadły  zwątpiałe.

„N ajenergiczniejsi  naw et  em igranci opu ­
ścili te  przestrzen ie  śm ierci, te  pustynie 
Alkali, k tó re  na naszych  m ap a c h  Am eryki 
figurują  jeszcze na równi z piaskam i S a -  
chary  i k tó re  jeszcze  wczoraj geografowie 
przedstaw iali  osta tecznie, jako  nie n a d a ją ­
ce sie do żadnej ku ltu ry" .

I dopiero, gdy niezłom ny A m erykan in , 
porzuc iw szy  kilof i łopatę, wprowadził w 
grę W iedzę-Inteligencję , wtedy rzeczy wzię­
ły inny obrót. K am ień  filozoficzny, tw o ­
rzący  złoto— odnaleziony, różdżka  c z a ro ­
dz ie jska  odkry ta .

T o  też p racę-w alkę  ponownie rozpoczę­
to. P rzedew szys tk im  u tw orzono  specjalne, 
wielkie labora torjum ; badan ia  na gruncie 
prowadził za s tęp  „ludzi nauk i" .  O praco­
w an o  m ap ę  geologiczną całego kraju , gle­
by i podłoża. B adan ia  labo ra to ry jne  od­
kryły p rzyczynę  złego: owa m n ie m a n a  „sko­
ru p a  śm ierc i" ,  ów całun g robow y tam tych  
ziem, t a  m ieszanina  chloranów , węglanów 
i s ia rc za n u  sodu, k tórej znajdu je  się tam  
aż 6% w wierzchniej warstw ie ziemi dz ie ­
wiczej, to „na jczystsze  z ło to", k tóre sp ły­
nęło w ciągu tysięcy lat z sąs iedn ich  gór 
w raz  z potokam i wód.

W y s ta rczy  zrosić w odą ten pył biały, któ­
ry pok ryw a  ziemię na wieczną, jak  się z d a ­
wało, bezp łodność  skazaną , aby  zobaczyć, 
że „alkali" ro zpuszcza  się, jak  kaw ałek  c u ­
kru  w szklance  wody, a w tej swej p o s ta ­
ci to nieoceniony naw óz c hem iczny— skarb , 
k tó rym  n a tu ra  w yposaży ła  ten  k ra j" .

„Gdy raz  postaw ioną zosta ła  naukow o za ­
sada, wnioski łatwo w yprow adził  inteligen­
tny rolnik a m e ry k ań sk i" .  R ezu lta ty  już 
wyżej przy toczyliśm y.

T e raz  wniosek: C zyż  nie j e s t  jasnym , że 
jak  tam , nad  R en em , w ręku  K ruppów , 
tak  i tu, w krainie m a r tw y c h  alkali— olbrzy­
m ia  now a po tęga  św ia ta ,  bo 120  miljonów 
kilom etrów  dziewiczej, na jp rzedn ie jsze j  zie­
mi, a wślad m iljardy korców  zbiorów , więc 
m iljardy  i to corocznych  bochenków  Chle­
ba, ta  w y d a r ta  śmierci gleba, to  potęga  rol­
niczej p r a c y — W iedza.

N a  ocean ie  Atlantyckim stale p rze b y w a  
więcej ludzi, niż w niektórych p ańs tw ach  
eu rope jsk ich .

—  N a  w yspach?
— Nie. W p ro s t  na  wodzie, bo na  d e s ­

kach  s ta tk ó w , w iozących  rocznie za m o ­
rze około 2 m iljonów em igran tów . Nic więc 
dziwnego, że A m e ry k a  m a już 150 miljo­
nów m ieszkańców , gdy sto la t  t e m u — w e­
dług H u m b o ld ta — mieściła około 1 3 1/ ,  mil-

R ezu l ta tem  zaś  tego „owczego pędu" 
najenergiczniejszych, na jbardzie j  z a h a r to w a ­
nych  na los ludzi, jes t  choćby  to, że w 
roku zeszłym A m eryka  w yda ła  na nowe 
koleje z górą  3 1/ ,  m iljarda dolarów, a po­
m im o zaangażow an ia  tak  z n aczn y ch  sum, 
minister skarbu  mówił wobec rep rezen tac j i  
k raju  o „dość n iebezpiecznej kwestji"  — o nie­
m ożności w yekspensow ania  p rzez  pańs tw o  
w szystk ich  wpływóv/ w gotówce!

A skąd się tam  to w szystko  wzięło— ty ­
le ludzi, tyle bogactw ?

P ie rw sz ą  i na jw ażn ie jszą  p rzy czy n ą  —  
udoskonalen ie  środków  kom unikacji .

T ak . T o  s ta tek  parow y zaćm ił daw ne 
i wielkie wędrówki narodów , w ypraw y Ale- 
I  ksandra ,  H annibala , ruchy  hord  ta ta rsk ich ,  
i I m knie  taki s ta tek  „co do godziny", nio­

sąc  do nowej Amerykig i dalej tysiące żyć, 
krocie  d ó b r  św ia ta .  „H rom  i piekło" go 

i nie w s trzym a .
I znów py tam y: Czy to węgiel, woda,

kilkadziesiąt pa r  rąk  m ajtków  dokonyw a 
tego?

Przenigdy!
W  kadłubie  pa row ca , w linji kolejowej, 

kom pasie , m aszynie , ś rubie , m anom etrze ,  
m apie , w uzdolnieniu k ap itan a  i załogi spo ­
ty k am y  sk o n d e n so w a n ą  W iedzę  całych p rze ­
szłych pokoleń świata, ca łych  kroci dz is ie j­
szych  p rac u jąc y c h  w d a lsz y m  ciągu w ty m ­
że  kierunku.

Od A rch im edesa  i jego śruby , od pa -  
| s te rzy  chaldejskich, k tó rych  kaba lis tyczna  

myśl z p ro s teg o  kola w ykreśliła  Zodjak , po 
przez  P to lom euszów , Galileusza, K opern ika , 
W atta ,  Fu ltona , S te p h en so n a  wszystko to 
czyli W iedza s tw orzyła  tą u lepszoną  k o m u ­

n ik a c j ę  z A m e ry k ą — źródło jej potęgi.
W ięc i tu  P o tę g a  to W iedza.

U k ład a ją  w W arszaw ie  szyny  do elek­
trycznych  tra m w a jó w .

T o  tu , to  owdzie, n a  rogach  ulic, wy­
lotów na place, leżą spokojnie , czeka jąc  
swej kolei, pow yginane szyny . Jedne w ię­
cej, inne mniej, d łuższe, krótsze.

I w agony  będą  n iebaw em  śmiało z a t a ­
czały i po nich iuki, b ę d ą  sunęły  wężem , 
„m knąc  w c iem ną  dal*.

Szyny , jak  to  szyny , kuły ręce -m łe ty .  
Ani słowa, jak  gran it ,  to praw da! Ale po ­
liczcie, ile p rzed tym  spaliło się m ózgow ej 
m aterj i  p rzy  obliczaniu form uł m a te m a ty ­
cznych  dla tych  szyn  i linji, z ak rę tów ?  Ile 
suchej m a te m a ty k i  m ieszczą  tablice  norm  
łuków, jako wykładniki o lbrzym iej teo r j i  
„k rzyw ych"?

Ile to przed  tym , jak św iat szeroki, skon- 
binow ano, u łożono wzorów, rów nań, s to ­
sunków , ile rozw iązano  zaw iłych  zadań  p o d ­
czas  ciszy nocnej w izdebkach  m a te m a ty ­
ków? Ile!

W szak  te  k rzyw e szyny  m ają  tak dob ­
rze do czynienia  z gen juszem  P y ta g o ra sa ,  
H ipparcha , Euklidesa , a  bodaji p ra-E g ip tu ,  
A m nesa ,  jak  i h iszpańsk ich  A rabów  i póź­
niejszych: P a s c a la ,  D e sc a r te sa  i t. d . ,  a 
z re sz tą  i n a sz e g o  W rońsk iego , Jana  Ś n ia ­
deckiego, w szakże  jego 2 - to m o w y  „ R a c h u ­
nek alg iebraiczny teorji p rzys tosow ane j  do 
linji k rz y w y c h ' uznano, na  owe czasy , za 
„doskonałą  p rac ę "  (1 7 8 3  r.).



Oto co „ s ie d z i“ w ta m te j  w ygięte j,  a  
z r e s z tą  każd e j  s ta lo w e j  szyn ie , a  nie ty lko  
3 7 ,  czy  c h o ć b y  3 7 0  u d e rz e ń  m ło ta  p a r o ­
w ego  i w ysi łek  4 -g o d z in n y  6 -c iu  p a r  rąk  
r o b o c ia rz a ,  m a js t r a .

W ięc  w  rę k u  z ta k ą  n a u k o w ą  s z y n ą  —  
a r t e r ją ,  s z y n ą ,  k tó ra  z a p o c z ą tk o w a ła  zbli­
żen ie ,  a  ty m  s a m y m  b ra te r s tw o  n a ro d ó w ,  
tw ie rd zę ,  że s z y n a — P o tę g a  to W ie d z a .

D. c. n. Eug. Sokołowski.

Otwarcie szkół polskich.
W czorajszy  „W a rsz .  d n ie w n ik “ o g ła ­

sza  nas tępu jący  kom u n ik a t  jen e ra ł -g u -  
be rn a to ra  w arsz  aw sk iege  z d a tą  oneg- 
dajszą;

W dn. 14 październ ika  zw róciłem  się do spo łe­
czeńs tw a polskiego z odezw ą, aby  wpływało na  
us tan ie  w zras ta ją ce g o  bojkotu miejscowej szkoły 

.rosyjskiej. Jakby  w odpowiedzi n a  to, n iek tó re  
dzienniki polskie tego  sa m eg o  wieczoru, a  inne 
później oświadczyły , że  społeczeństwo pom ódz w 
ty m  nieszczęściu  a ie  m oże, że jest bezsilne  i że 
zna jdu je  się  w położeniu  bez wyjścia.

W id zą c  w tym ośw iadczeniu  fakt przykry  usu­
w an ia  się  od ż ą d a n e g o ,  w in teresie  sa m eg o  spo­
łeczeństw a ,  wpływu, byłem zm uszony uciec się do 
os ta tecznego  środka  represj i  adm in is tracy jne j ,  w 
k tó re j  m ożność zas tosow ania  część  społeczeństw a , 
widocznie, je szcze  nie w ierzy ła  n a w e t  po p rzeczy­
tan iu  mojej odezwy. N azaju trz  16 średnich  za ­
kładów szkolnych w W a rsza w ie  zam knięto .

W dn. 16 paźdz ie rn ika  jednej  deputac ji  polskiej, 
k tó ra  przyby ła  z p rośbą  o jaknajrych lejsze  o tw ar­
cie szkół, aoleciłem  odpow iedzieć,  że dopóki sp o ­
łeczeństw o  przez u s ta  swoich przywódców poli­
tycznych  n ie  będz ie  miało odw agi jawnie po tęp ić  
bojkotu szkoły pańs tw ow ej,  nie za leżnie od form 
jego  objawu, do tej pory •  uw zględnien iu  tej 
prośby  n ie  m oże  być  naw e t  mowy.

Onegdaj w m ie jscow ych dziennikach  polskich  
ogłoszono w im ien iu  w szystk ich  jaw nych  polskich 
s tronn ic tw  politycznych odezwę, po tę p ia jąc ą  boj­
ko t „w każdej  formie i dziedzinie*.

W ita jąc  ten ak t  znam ienny ,  jako  n iezb ity  do­
wód trjumfu trzeźw ej myśli politycznej sp o łe c z e ń ­
s tw a polskiego n ad  re sz tk am i w ygasa jące j  w iary  
w sam owolę,  z a raze m  przypuszczam , że od dni ar 
w czo ra jszego  młodzież, p ra g n ą c a  uczyć się w 
szkole pańs tw ow ej,  zyskała now ą ręko jm ię  s w o ­
jej fizycznej i duchow ej n ie tykalności,  t rw alszą ,  
aniżeli środki policyjne lub rycza łtow e su row e r e ­
presje . T ą  now ą rękojm ią je s t  obecnie  obrona,  
po ręka  s a m e g o  spo łeczeństw a .

FR. C O P P E E .

P A J A C .
D O K O Ń C ZE N IE .

Dyrektor, rycząc znów w tubę, zapowiadał, 
że przedstawienie sio zaczyna; na znak wyzwa­
nia, rzucił trzy czy cztery staro rękawice szer­
miercze zapaśnikom; tłum cisnął się do budy i 
wkrótce została tylko mała grupka gapiów przed 
pustą estradą.

*  *
*

Miałem sią ju ż  oddalić, kiedy taż koło mnie 
zauważyłem starą kobietę, która z dziwną upor­
czywością patrzyła na te próżne deski, gdzie 
ciągle jeszczo płonęły krwawe latarnie. Miała 
na głowio płócienną chasteczkę najbiedniejszych 
kobiet; z ludu, a cała je j  postać tchnęła powa­
gą i uczciwością. Zadając sobie pytanie, co za 
szczególny interes mógł j ą  zatrzymywać na  tym 
miejscu, zacząłem się je j  przypatrywać z więk­
szą uwagą i dostrzegłem, że je j  oczy były łez 
pełne i że ręce załamywała z rozpaczy.

—  Co wam je s t?— zapytałem, zbliżając się 
do niej, pociągnięty instyktowną sympatją.

K U R j E R

W o bec  tak iego  obro tu  sp raw y poleciłem dzisiaj 
o tworzyć wszystkie zam k n ię te  w W a rsz a w ie  pol­
sk ie  zak łady  szkolne.

W arszaw a ,  21 paźdz ie rn ika  1908 r.
le n e ra ł -g u b e rn a to r  warszaw ski,  

je n e ra ł - a d ju ta n t  Skałon.

J 3 .  ^ t g h u m t o w i  M i c h a ł o w s k i e m u  

:  autorowi fa n ta z ji  „Za Nią".

Jdziemy za flig-
P ók i  się w naszych  p ie rs iach  m iota 
głód życia możny, bez wytchnien ia ,  
dopóty celem n a m — T ę s k n o ta .—
Czcim  w iernie św ię tość  jej im ienia .

Idziem y za a ią ,  za Jej sz a tą  
w pół— śnie, zaklęci,  u rzeczeni,  
k a ż d a  myśl n a sz a  N ią  się mieni 
i k aż d en  duszy drżącej atom.
Idziemy z tw arz ą  b ladą  troską 
i sz ep c em  cicho imię czczone, 
za  k a ż d ą  wym ówioną głoską 
w oczek iw an ia  wzrok szląc stronę.
S łucham y  pilnie, czy nie śp iew a 
m elod ją  tryum falną  Ona, 
i k ażden  odgłes  nas  zdum iew a, 
słuch zwodzi nu ta  u tęskn iona .

N a ciąg łych  cza tach  ciało kona, 
w es tchn ien ie  za  Nią sz ląc p rzedzgonne; 
k rew  już z a s ty g a  w głębi łona...
Z ap o m n ień  dźw iga  Ś m ie rć  koronę: 
idzie w szkielecej sw ej posturze  
z m uzyką  piszczel rozsza la łą  
i n a  grobowym trun m arm urze  
otula z im nym  m a r tw e  ciało.
Spoczęło  w grobie . . .  Już n ie płacze, 
ni je zaw ody d aw ne  r a n ią  —  
lecz duch?... G dzie d u sza  —  hej,  g rabacze!  
—  nie pytaj.. .  D u sza  poszła  za  Nią...

W ładysław Topór-Zabiełło.

Stów  parę o „Życiu Człowieka” Andrejewa,
W jednym  z os ta tn ich  n um erów  „K ur je ra"  z n a ­

lazłem a r ty k u ł  o „Życiu  C z łow ieka"  A ndre jew a. 
Nie w idzia łem — z ża lem  wyzna ję— dram atu  s ław ­
nego  rosy jsk iego  p isa rza  na  desk ac h  scenicznych, 
o jego  sceniczności wiec m ógłbym  sądzić  jedyn ie  
teore tycznie .  Myślę, że na deskach  tea tra lnych  
dzieło A ndre jew a m oże robić duże w rażen ie ,  tym - 
bardziej,  że, nie m ów iąc już o te a trze  S tan is ław -

—  Co rai jest, dobry panie?— rzekła s ta ru ­
szka, zalewając się łzami. Jes t mi to, że prze- 
ehodząc przez ten plac... oh! przypadkiem, za­
pewniam pana, be gdzie mi tam do uciech,... 
przechodząc koło tej szkaradnej budy, poznałam 
w tym nieszczęsnym, któremu zadawano policz­
ki, mojego własnego syna, panie, moje dziecko 
jedyne!... To straszna treska całego mego żywią, 
widzi pan! Nie wiedziałam, ce się z nim dzieje 
ed czasu... ah! od czasu, kiedy mej nieboszczyk 
mąż oddał go de marynarki... Był chłopcem 
najprzód u ślusarza, panie; okradł swojego maj­
stra, en, syn uczciwych rediieów!... Ja, byłabym 
przebaczyła... Pan wie, matka!... Ale mój mąż, 
dowiedziawszy się, ż$ jego  syn popełnił kradzież, 
o małe nie oszalał!... U m arł z tego, a powieś­
cią!... Pięć lat nie widziałam nieszczęsnego 
dziecka, nie miałam od niego żadnych wiadomo­
ści. Łudziłam się, jak mogłam. Mówiłam so­
bie: doświadczenie ge poprawi... I  etc, naraz...

S tara  łkała , budząc litość. Utworzyła się 
gromada ludzi. Ale ona nie de mnie już  mó­
wiła, nie do tłumu, tylko do siebie, do swego 
własnego przemawiała bólu!

—  On, mój Andrzej! dziecko, które wykar- 
miłam moją piersią! Pajacem w budzie ja rm ar­
cznej! Bity, lżony przed «ałyrn światem! On, 
którego uratowałam, kiedy taki był chory jako
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skiego, k tóry  w całej Europie  słynie z niezwykle 
św ie tnego  i niepospolicie w yceze low anago  w y s ta ­
w ian ia  sz tuk, w ystaw ien ie  tej sztuki przez trupę 
Boles ław sk iego  s ta ło  podobno na w yżynie p raw d z i­
w eg o  a r tyzm u, czem u ła tw o uw ierzyć zna jąc  nie 
od dzisiaj szczerą miłość sz tuk i i n iepow szedn ią  
in te ligencję  ob ec n eg o  d y rek to ra  sceny  lubelskiej. 
C hc ia łbym  jedyn ie  na  tym miejscu powiedzieć 
słów p arę  o zasadniczej wartości a r tys tycznej  d z ie ­
ła  A ndre jew a  z m ego  punk tu  w idzenia ,  różnego 
zupełn ie  od w yrażonego  przez Sz. au to ra  w spo­
m nianego  powyżej artykułu  poglądu. P is z ą c  p a ro ­
k ro tn ie  o innych rzeczach  A n d re je w a  ( „ K u r j e r “ 
N: 91 i Ne 170) w spom nia łem  też  parokro tn ie  już
0 „Życiu  C z łow ieka* , te ra z  pozwolę sobie szerze j  
nieco omówić znaczen ie  o w eg o  d ram a tu .  S ą d z ę  
że in te resu jący  się dziełam i A n dre jew a  czyte ln icy  
„ K u r je ra “ sko rzys ta ją  na  tym, gdy p rzeczy ta ją  
dw a zupełnie przeciwne w danej kw estji  zdania .

Z dan iem  moim znaczen ie  niepospolitego talentu  
A ndre jew a (to sam o n a  w iększą m oże  ska lę  m o ż n a  
powiedzieć i o Gorkiju) je s t  bezw zględnie  p r z e s a ­
dzone; aczkolwiek i w Rosji pos iada  A ndre jew  
wielu zapalonych zwolenników i czcicieli, to jednak  
m a  on wśród krytyków  rosyjskich (szczególn ie  w 
obozie „p a rn as is tó w “ zw anych  pow szechnie  naj-  
n iesłuszniej „ d e k a d e n ta m i“) i to n ie  bylejakich, że 
w ym ien ię  tu choćby Z. Hippiusa , K. C zukow skiego
1 W. Brjusowa, zacię tych  wrogów.

N ajg łębszy  ze w spółczesnych  p isarzy rosy jsk ich ,  
genjalny au tor  „ P io t ra  i A le k s e g o “, D ym itr  Me- 
reżkowskij,  wprost i bez og ródek  twierdzi, że An­
dre jew  ta len t  swój zm arnow ał,  że „s ta ł  się bawi- 
dełk iem  w m ałpich  ob jęciach  tłum u" (dosłownie 
„kukła  w obezjan ich  ła p ac h " ) .  Oczywiście, że, 
jak  zwykle, t a k  w życiu, jak  i w l i teraturze,  p rz e ­
sadny  zachw y t wywołuje zbyt silną r eakcję ,  s tąd  
ocena  twórczości Andre jewa  przez część kry tyk i 
rosyjskie j j e s t  s tanow czo zasu row a ,  jednak  nie 
p odobna  ni« przyznać, że p ie rw sze  nowelki au to ra  
„Ku Gwiazdom* zapow iada ły  więcej znacznie ,  niż 
dały jego  dalsze , n ie raz  na  sze roką  bardzo  skalę  
zakro jone  dzieła, że ogrom  ta len tu — A ndre jew a 
w prost p rzygnió tł  1 zdezorjen tow ał,  że d ram a ty  j e ­
go (prócz jed n eg o  „ S a w w y ")  m a ja 'z n a c z n ie  m n ie j ­
szą w artość  a r ty s ty cz n ą  od p ie rw szych  jego  nowelek, 
że  w reszc ie  o s ta tn ie  d ram a ty  A ndre jew a: „Ż yc ie
C złow ieka"  i „Głód Mocarz* s to ją  n a  najn iższym  
poziomie ar ty s tycznym  w sz e reg u  dzieł ich twórcy.

W  osta tn im  w rz e śn io w y »  zeszycie  „ W ie s ó w “ , 
o rganu  „Młodej Rosji* zn a jd u je m y  n as tęp u jące  
zdan ie  pióra Ellisa o „Życiu C z ło w ie k a * :

„Jeżeli oponenci nas i u w a ż a ją  „Życie  C z ło w ie k a“ 
jako  symbolizm , to przyczyną  tego  z jaw iska jes t 
albo n iezna jom ość  europejsk ie j l i te ra tu ry  d r a m a ty ­
cznej ,  albo poprostu  fakt, że  m oskiew ski T e a t r  
Artystyczny  sz tukę rzeczoną  w ystaw ił  i tym spo­
sobem  jej egzys tenc ję  zaznaczy ł* .

Ż asa d m c zy m  b łędem  ar ty s tycznym  A ndre jew a ,  
popełn ionym  zarówno w „Życiu  C z łow ieka* ,  jak  i 
w „Głodzie M ocarzu" ,  je s t  po łączen ie  M aeterl in-  
kow sk ich  nas tro jów  z rea lizm em  n ie jednokro tn ie

czteroletnie dziecko, błaznera w budzie szarlata­
na!... Oh, śliczne maleństwo, z którego byłam 
tak daniną, które kazałam podziwiać moim s ą ­
siadom, kiedy obnażono przewracało się aa mo­
ich kolanach!...

N agle, w tej chwili swego wstrząsającego 
nerwami monologu, spostrzegła się s tara  kobie­
ta, że j ą  otoczono, że ją  słuchano. Powiodła 
zdziwinnym wzrokiem po widzach, jak  ktnś zbu­
dzony naraz ze snu; poznała mnie i strasznie 
pobladła.

—  Ce j a  mówiłam?— wyjąkała. —  Puśćcie 
■nie!

I  torując sobie drogę ruchem rezkaznjącym, 
oddaliła się spiesznie i znikła w eiemuośeiaeh.

Przygoda ta  wywarła niezapomniane na m nie 
wrażeni*; często rai przychodziła na myśl, i od 
tego c ia s t ,  ile razy przypadek nasunął mi przód 
eczy jakąś upadłą istotę,— czy to dziewczynę z 
zaułku, szeleszczącą jasną  jedwabną spódnicą w 
świetle la tarni gazowej, czy zapitego włóczęgę, 
rozwalonego na ławie w kawiarni, so zwieszoną 
pozieleniałą twarzą nad szklanką absyntu—-my­
ślałem:

—  I powiedzieć, że ten człowiek był kiedyś 
małym dzieckiem!
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bardzo  grubym  (np. w sc en ie  sądu  w „Głodzie 
Mocarzu*); pow sta je  s tą d  w ysoce n ie a r ty s ty c zn a  
m ieszanina ,  kong lom era t  luźny bez  w ew nętrznej 
spójni, a  za tym  nie m ogący  wywoływać głębszych 
wzruszeń  ar ty s tycznych ,  jak ie  odczuw ać m ożem y 
w d ram a tac h  M aeterl inka,  w dziełach E d g a ra  P e -  
ego lub w poezjach B a u d e la i r e ’a i M al!arm ć’go.

S am  A ndre jew  w os ta tn ich  sw ych  dziełach („O  
powieść o siedmiu pow ieszonych" ,  „Mrok*) po w ra ­
ca  na  daw ne szlaki swej twórczości,  pow raca  do 
owego psychologicznego  realizmu,§w dziedzinie k tó ­
rego  um ie  tw orzyć rzeczy , jeżeli n ie  gen ja lne ,  to 
w każdym  raz ie  w ysoke  w artośc iow e. Autor „Ju­
dasza  Iskarjoty* je s t  bezw zg lędn ie  ta len tem  m oc­
nym, b rak  mu je d n ak  tej głębi twórczej, owego 
„gou t d'infini*, k tó re  cechu je  wszystkie prawie 
dzieła  jego  praw dziw ie  genialnych  współziomków: 
T u rg e n ie w a ,  Dosto jew skiego , Tołs to ja  i Mereżko- 
wskiego.

Ja n  Iwański.

W j i  zjazd« spożywczego w Warszawie.
Dokończenie .

Oprócz biura in form acyjnego  zjazd uchwalił z a ­
łożenie w W arszaw ie  hurtow ni cen tra lne j,  uznając, 
że  dopiero hur tow nia  ce n tra ln a  umożliwi s to w a ­
rzyszeniom  spożywczym  współdzielczym n a b y w a ­
nie towarów z p ierwszej ręki po cenach  hu r to ­
wych, z n a jm n ie jszą  o b a w !  o ich dobroć i przy 
zm niejszonych  kosztach handlowych, i że dając 
oparcie  nowo pow sta jącym  spółkem , ułatwi z a k ła ­
dan ie  nowych s tow arzyszeń .

P rz ep ro w a d ze n ie  uchw ały  co do u tw orzen ia  h u r ­
towni cen tra lne j zjazd w k łada  na  biuro inform a­
cyjne, po leca jąc  mu obm yślen ie  środków, aby  h u r­
tow nia  cen tra lna  w W a rsz a w ie  niezwłocznie po 
zalegalizow aniu  ustaw y Zw iązku  s tow arzyszeń  spo­
żywczych i wpłaceniu  p rzep isanych  udziałów  m o­
gła rozpecząć sw ą  działa lność .  W szczególności 
zaś biuro inform acyjne powinno się za jąć  w yszu ­
kan iem  odpow iednich  a jen tów  zakupu, rozes łan iem  
kw estjonarjuszów , ze b ran ie m  deklaracji  od s to w a­
rzyszeń  1 skom unikow ania  się  z m ie jscow ym i fa­
brykam i.

P os tanow iono  nad to  poruczyć Biuru inform acyj­
nem u  zorgan izow an ie  spec ja lnych  kursów  dla k i e ­
rowników Z w iązku  w spólnego zakupu i wspólnej 
dostaw y. Z jazd  pelecił również  S tow arzyszen iom  
u rzą d zan ie  odpow iednich  kursów dla wyrobienia 
pracowników sklepowych, zaw ieran ie  z tymi p r a ­
cow nikam i um ów  p iśm ien n y c h  z w yszczególnię  
n lem  obustronnych  praw  i obowiązków; wybór na  
sklepowych dla począ tku jących  i mniejszych s to ­
w arzyszeń  ludzi m iejscow ych, a szczególnie  k o ­
b ie t  ze ś rodow iska s tow arzyszonych; zapew nien ie  
im należy tego  odpoczynku po pracy i p rzeznacza­
nie, oprócz dos ta teczne j pensji, pew nego procentu 
od obrotu lub c8 czystego  zysku.

W celu sz e rze n ia  kultury rolnej wśród wło­
śc ian ,  s to w arzyszen ia  is tn ie jące  w m ias teczkach  
1 po wsiach, winny w prow adzić  w sklepach dział 
handlu  ar tyku łam i rolniczymi. S p rz ed a w a ć  po ­
winny jedyn ie  za  go tów kę ( jedyn ie  w tedy b ęd ą  
mogły  n a leżeć  do Z w iązku)  i dążyć do zw iększa­
n ia  kap i ta łu  obro tow ego  przez  w ypłacanie  z Czy­
s tych  zysków członkom tylko połowy p rzy p a d a ­
jącej dyw idendy, a d rugą  przeznaczyć  w równych 
częśc iach  na kupno nowych udziałów na  rzecz 
cz łonka i na  k a p i ta ł  rezerw ow y, który  tworzyć 
n a leż y  dla dalszego  rozwoju p rzedsięb iorstw a. D y­
w idenda , p rzy p a d a ją ca  n a  członków, powinna być 
p rze lew an a  do kapita łu  rezerw ow ego.

Szczególn ie  w a ż n a  je s t  ta  rezo lucja  zjazdu, n a ­
k az u ją ca  zw iększan ie  zasobów  m a te r ja ln y ch  spółek. 
B ez radykalnej zm iany  w sys tem ie  gospodarki 
spó łek  spożywczych, bez zb ie ran ia  funduszów r e ­
ze rw ow ych w S to w arzy sz en ia ch — a k c ja  w spó łdz ie l- 
cza  w kraju  naszym  zaw sze  Jsłabe tylko będz ie  
m og ła  daw ać wyniki.

W  sp raw ie  u s ta w y  norm alnej i o poda tkow an ia  
powzięto  poniższą uchwałę:

Z jazd  pop ie ra  w szczę tą  już przez m oskiewski 
Zw iązek  s tow arzyszeń  spożyw czych  rek lam ac ję  o 
w yłączeniu  z dochodu, p ed leg a jąc eg o  o p o d a tk o w a ­
niu, dywidendy od zakupów , w ydaw ane j  członkom 
i s ta łym  odbiorcom . U zna je  p ilną p o trzebę  u r e g u ­
low ania  po łożenia p raw nego  S to w arzy sz eń  spożyw ­
czych i w ita  z uznan iem  op racow any  na  zjeździć 
kooperacy jnym  w M oskwie projekt p raw a  o S t o ­
w arzyszen iach  w spółdz ie lczych; po leca jąc  Biuru 
in form acyjnem u przy T ow arzys tw ie  koopera tys tów  
szczegółow e rozw ażenie  tego  projektu , sform uło­
w an ie  ew en tua lnych  popraw ek  i podjęcie  s ta ra ń  o 
ich w prow adzenie .

Nie wątp im y, że Biuro inform acyjne T o w a rz y ­
s tw a  koopera tystów , k tó rem u zjazd  polecił rozw a-  • 
żen ie  projektu p raw a  o ko o p era ty w ach  za jm ie  się  : 
jego uzupełn ien iem , w celu przyczyn ien ia  się  do 
pow stan ia  praw a,  w spółdz ia ła jącego  należycie ro- i  

zwojowi ruchu współdzielczego.
S podziew ać  się należy, że na  przyszłym  czerw - i 

cew ym  z jeździć  spożywczym u jaw n ią  s ią  już do- ; 
da tn ie  wyniki p ie rw szego  z jazdu, że uczes tn iczący  ' 
w nim delegaci s tow arzyszeń  spożyw czych  po trą -  • 
fią w yzyskać  te  w skazania ,  jak ie  im zjazd przy-  | 
niósł. „Kur. W arsz ."

T O l ł f c S I Ś N i  \ i V l B E \ i S V t t  ! 
U V ł B Y i \ f l O M I \ .

W  dn. 20  i 21 z. m. w m ieśc ie  n a ­
szym p. E ugen jusz  Sokołowski w yg ło ­
sił dw a odczyty: „O N apoleonie I i
F ryde ryku  drugim pruskim *.

(N o ta tk a  repor te rska) .

Gdy s ta n ą łe ś  przy k a ted rze  go tów  głosić słowo 
w drogiej nasze j mowie, w idnia ły  m i nad  T w oją  
g łową w ieszcze słowa P sa lm is ty  n aszych  w ie r z e i  
i ukochań: „C ia łom  wszystkim  ro z d a ć  ch leba ,  du ­
szom w szystkim  myśli z n ie b a" . . .  I u tkw iłem  w 
C ieb ie  wzrok, rozdawco d arów  owych! przy- 
szłeś T y  do n a s  n ie  w karocy , n ie  w czas  wio­
sennych  podm uchów, gdy s z m a ra g d o w e  pola, kw ie ­
cąc  się , kąp ią  w  jasnych  b la sk ac h  s łońca,  lecz na  
zwykłym  wózku podróżnym , nocą ,  w śród  s traszne j 
w ichury  śn ieżne j ,  po grudzie tw arde j ,  jak  to n a ­
sze  życie. T a  T w oja  droga de nas ,  to symbol, 
to tre ść  tego, co my, sk a zańcy  na  pobyt od la t 
wielu w tym  zakątku ,  p rzeżyw am y. Ach, bo cierm- 
ne  i zim no n am  tu było przez  sze reg  długich, 
długich la t  ..

C iem n o  i zimno dotychczas!.. .
N ieraz ,  „gdy nowe słońce dla św ia ta  się pali* 

—  w ołam y z głębi swej duszy: „My ni p rom yka 
s łońca nie dostali.  C iem n e  nam!*

P rz y sze d łe ś  do nas  n ie z o lśn iew ającą  pochod­
n ią  P ro m e te u szo w sk ą  w ręku, bo by Clę do b ram  
c iem nogrodu  n aszego  n ie  w puszczone , ale w su n ą ­
łeś  się w zwykłej powłoce śm ier te ln ika ,  z P ro m e -  
teuszow sk im  za rzew iem  w najda lszym  se rc a  T w e ­
go zakątku ,  aby  podzielić się z nam i s łowem , k tó ­
rego ,  jak  ch leba z K any, ła k n ą  rzesze .

„Honor myślom, z k tórych  b łyska 
„Nowy duch i fo rm a nowa!
„Bo są  św ia tu .. .  ja k  z jaw iska .
„Jako ju trzn ia  s ą  różowa*... .

1 rozjaśniło  się w mej duszy nagle i s ta n ę ła  
mi p rzed  oczym a ow a ju trzn ia  różowa, k tórej już 
p rzedśw it  może nas ta je . . . .

T y ś  mówił, a  wszyscy, ca ła  ta  fala  nie tylko
słuchała ,  ale m ia ła  wpity wzrok w Tw oje  u s ta  i
oczy. Ale ja, choć  również s łucha łem , ale p a t r z a ­
łem , p a t rz a łe m  na  ta m tą  falę żyw ych  głów — ach! 
to  by ła  w tęgiej ilości fala głów nasze j  kapotowej 
b rac i  i (słuchajcie!) .. .  i naw e t  w ieśn iacze j ,  n a w e t  
s ie rm iężnej!

W ięc  n a re sz c ie — rzek łem . N areszc ie ,  „R ybka  
haczyk  po łknę ła" .  P o łknę ła !  więc w górę w ędkę , 
a  z n ią  ich razem . W  górę! „V ir ibus unitis* .  

„Do taczk i i do m łota dalej,  dalej 
w głęb ie  ska ł  tw ardych , 
poszukiw aczu  złotej rudy!
W  k rze m ien n ą  ska łę  m ło tem  tłucz,
Ż e  tw a rd a — nie dbaj o to
ClerpIlWlS c z ek a ć  wciąż s ię  ucz,
A znajdz iesz  sz cz e re  złoto.

W ięc  jeszcze raz  m ówię Ci: „D alej w g łęb ie  
pros taczych  serc  i nie sfa łszow anych  se rc ,  sz e r ­
mierzu praw dy. T a m  blask  w schodzące j  jutrzni 
odrodzen ia  naszego* ;

„Swit, świt! Hej ludu mój poniewierany!

W ięc  już dziś w cz as  m roku: Do m ło tów — to
je s t  do oświaty m as  ludowych. W sza k  górnik  
p rzed  w schodem  słońca już zapuszcza  się  w p o d ­
z iem ia ,  trafia jąc do swej sztolni in s ty n k tem  obo 
w iązku .

„ W domu nu moim sierocym  i  pustym  
Z osta ło  S łow o, najm łodsze pachole,
To jedno tylko nie p oszło  w  niewole!

S i lv a .

Z Dumy.
P e s łe w ie  o w ypadkach na Bałkananach. W s z y s ­

cy n iem al posłowie do D um y są  przeciwni wojnie 
z powodu osta tn ich  w ypadków  na W schodzie.

Posłow ie  są  zdania ,  że  należy wszelkimi s p o so ­
bam i un iknąć  wojny, i że D um a nie m a p ra w a  n a ­
woływ ać do niej, tym bardz ie j ,  że Rosja nie ma 
p ien iędzy  na  p row adzen ie  wojny.

W iększość  posłów sądzi,  że an e k s ja  Bośnji  i 
H ercegew iny  n ie  m oże być sankc jonow aną  przez 
Rosję.

Podniesien ie  akcyzy  od pap ie rosów . M inister­
ium  sk a rb u  wniosło de D um y pro jek t  podniesienia  
akcyzy  od pap ierosów  i ty tun iu  i p rojekt ten zo­
s ta ł  juz rozw ażony przez  kom is ję  f inansową.

W edług  tego  projektu , dla cy g a r  będzie  pozo­
s taw iona  do tychczasow a akcyza ,  a n a w e t  od n iż ­
szych ich ga tunków  ma być [akcyza obniżoną —  
w sku tek  tego, że wyrób cygar  w w Rosji nie roz­
wija się, łącz chyli się do upadku ,  dalej m in is te r-  
jum ska rbu  p ro jek tu je  podnieść  o 1 1 %  a k c y z ę  od 
m achork i,  ale kom is ja  finansow a Dumy, w in te r e ­
sach  ludności włościańskiej,  o św iadczyła  się p rze ­
ciwko tem u  podniesieniu.

N ajznaczn ie jsze  je d n ak  podn ies ien ie  akcyzy  p ro ­
je k to w an e  je s t  od ty tun iu  i pap ierosów , ja k o  od 
wyrobów, k tó re  więcej od innych m ogą w y trzym ać 
wyższą akcyzę ,  p rzyczym  rozm iary  akcyzy  od tych 
w yrobów m a ją  byś podniesione w n as tęp u jący  sp o ­
sób: dla ty tuniu 1-go g a tu n k u — z 1 rub. od fun ta  
do 1 rb. 36  kop., 2 go g a tu n k u — z 58 kop. do 76 
kop i 3 -g o  g a tu n k u — z 28  kop. do 37 kop . ,  a  dla 
pap ierosów  1 -g o -g a t .— z 2 rub .  25  kop. do 2 rub. 
9 0  kop za tys iąc  i 2 -go  gat .  —  z 1 rub. 15 kop. 
do 1 rub. 40  kop. za  tysiąc .

Informacj o.
D yrektor d e p a r tam en tu  policji rz. r. st.  T rus ie -  

wicz, o trzym ać  ma według pogłosek z rain lś ter jum  
spraw  w ew nętrznych ,  k tóre  no tu je  „S łow o" o e t .—  
in n e  s tanow isko .

Posiedzen ie  rady  m in is trów  edbyć się m a  w 
tych dn iach  w P ete rho f le ;  m in is te r  sp raw  z a g r a ­
n icznych Izwolskij zdać  ma n a  pos iedzen iu  tym 
sp raw ę  z obecnego  s ta n u  rzeczy.

Na posiedzeniu  tern rady  m inistrów opracow any  
m a  być też  kom unika t  rządu  rosy jsk iego  w s p r a ­
w ach  ba łkańsk ich  oraz n o ta  okólnikowa do m o ­
ca rs tw  zagran icznych .

Pobór rek ru tów . N a mocy rozporządzen ia  se ­
na tu  rzą d ząc eg o  postanow iono w ziąć  tego  roku 
podczas poboru je s iennego  dla uzupe łn ien ia  floty 
i armji 45 6 ,6 3 5  ludzi.

Hr. Witte, w kołach dyplom atycznych  1 g ie ł­
dowych P a r y ż a  k rążą  p .  głoski, że s tanow isko  m i­
n is tra  sp raw  zag ran icznych  będzie  pow ierzone hr. 
W ittem u.

K rążą też  pogłoski o pow ażnych  zm ianach  w 
sk ładzie  dyplomacji rosyjskiej.

Z L u b l in a  i gub. Lubelskiej .

Z ruchu  p rzem ysłow ego. P o ru sz o n a  n iedaw no  
powtórnie kwestjłl budowy w Lublinie fabryki w ę­
gli do lam p łukowych „L um en*  o s ta te czn ie  z d e ­
cyd o w a n ą  ze s ta ła  w duchu tw ie rdzącym  na  ogól­
nym  zeb ran iu  udziałowców  w spom nianej fabryki w 
dniu 31 z. m. odbytym . W  zeb ran iu  uczes tn iczy ło  
31 właścicieli udziałów, re p re z e n tu ją c y c h  sobą  k a ­
p ita ł rb. 116,500. Z e b ra n ie  pod p rzew odnic tw em  
p. T .  C iśw lck lego  w ysłuchało  sp raw ozdan ia  t y m ­
czasow ego  za rządu  z do tychczasow ej działa lności,  
k tó ra  w yraz i ła  się głównie w g rom adzen iu  k a p i ta ­
łu i czynnośc iach  przygo tow aw czych  do ro zp o c zę ­
cia budowy. Z a rz ą d  m im o przeszkód , czynionych 
przez p ew ne  koła  zg rom adził  już zap isy  n a  sum ę 
rb. 150,000 —  n ie zb ę d n ą  do rozpoczęc ia  budow y. 
W toku dyskusji wyjaśniło  się, że kosz torys b u ­
dowy, m aszyn ,  m ontażu ,  placu, kosztów  organ izac ji  
T  wa i. t. p. w yn ies ie  125,000, pozosta łe  w ięc  
75000  po skom ple tow an iu  p e łnego  kap i ta łu  2 0 0  t. 
rb. projektuje s ię "p rze zn a cz y ć  na kap i ta ł  o b r o to ­
wy. Z e  Strony technicznej i kalkulacyjnej in te res  
śa m  p rze d s taw ił  się bardzo  korzystn ie ,  w obec c z e ­
go wyjaśniło się  że o becne  grono udziałowców  
p rz y  p o s iadanych  już 150 t. rub. zap isów  nie jest 
spec ja ln ie  za in te re so w an e  w dopełnieniu  p o z o s ta ­
łych  50 f., skom ple tow an ie  już  bow iem  k ap i ta łu  o- 
Drotowego d rogą pożyczki przy 7 — 8 %  korzys tn ie  
odbić się m oże na wysokości dyw idendy .
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P o  b a r d z o  s z c z e g ó ło w y c h  d e b a t a c h ,  ty c z ą c y c h  
się t a k  s t r o n y  te c h n ic z n e j ,  jak o  te ż  h a n d lo w e j  i s ­
to ty  I n t e r e s u , z e b r a n i e  je d n o g ło śn ie  p o s t a n o w i ło  do 
b u d o w y  f a b r y k i  p r z y s tą p ić ,  w y z n a c z y ć  n o w e  t e r m i ­
n y  w p ła t  n a  a k c je :  do  15 l i s to p a d a  r. b . 3 5 %  (z 
z a l i c z a n ie m  d o k o n a n y c h  w p ła t )  1 s ty c z n ia  1 9 0 9  r. 
2 0 % .  1 k w ie tn i a  2 5 %  i 1 l ip ca  2 0 % .  W p ła t y  p r z y j ­
m u je  B a n k  Ł ó d z k i  w  L u b l in ie  i w s z y s tk ie  o d d z ia ły  
i a g e n t u r y  te g o ż  B a n k u .  P r ó c z  w p ła ty  od  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  a k c jo n a r ju s z ó w ,  p r z y j m o w a a e  są  
j e s z c z e  z a p i s y  n a  p o z o s t a ł e  5 0 ,0 0 0 .  
k a p i t a łu  z a k ł a d o w e g o  od  osób  p r a g n ą c y c h  p r z y ­
j ą ć  u d z ia ł  w p rz e d s ię b io r s tw ie  (u d z i a ł  2 5 0  rub l i .  
O b e c n y  t y m c z a s o w y  Z a r z ą d  w n a jb l iż s z y m  c z a s i e  
z a k u p ić  m a  o d p o w ie d n i  p lac  p o d  b u d o w ę  i p r z e z  
z im o w e  m i e s i ą c e  p r z y g o to w a ć  m a  s z c z e g ó ło w e  p la ­
ny  i n i e z b ę d n e  m a te r j a ły ,  b y  ju ż  w c z e s n ą  w io s n ą  
ro z p o c z ą ć  b u d o w ę .  F a b r y k a  m a  b y ć  p u s z c z ą n ą  w 
r u c h  p r z e d  j e s ie n i ą  r .  p. W  n o w o p o w s ta łe j  fa b ry ­
c e  w i ta m y  n o w ą  g a łą ź  n a s z e g o  p rz e m y s łu  i ż y ­
c z y m y  je j  p o m y ś ln e g o  ro z w o ju  w n a d z ie i ,  że  p r z e ­
k o n a  n a s  on a ,  iż  po lsk i k a p i t a ł  n ie k o n ie c z n ie  m u ­
si s z u k a ć  lokac j i  w o d le g łe j  M a n d ż u r j i .

Uwolnienie, z  w ię z ie n ia  lu b e l s k ie g o  w y p u s z ­
czo no  i o d s ta w io n o  n a  m ie j s c e  z a m i e s z k a n i a  F r a n ­
c is z k a  B iw a n a ,  S t a n i s ł a w a  K lim k o w s k ie g o ,  P i o t r a  
1 Jó z e fa  G ło w a c k ic h ,  w ię z io n y c h  n a  z a s a d z i e  o c h ­
ro n y  w z m o c n io n e j .

Aresztowania. D n ia  3  b. m. a r e s z to w a n o  w 
K ow lu ,  o d d a n o  w r ę c e  k o m is j i  p o b o ro w e j  w L u ­
b l in ie  d w u c h  ży d ó w , z b ie g ły c h  p rz e d  p o b e r e m .  S ą  
to  k u z y n i  A re n  i J a n k ie l  F i s z m a n o w ie .

Kradzieże. P r z y  ul.  R y n e k  Mi 14, z m i e s z k a ­
n ia  P e l a g j i  M a r c z e w s k ie j  s k r a d z io n o  4 6  rb .  g o tó w ­
k ą  i r ó ż n y c h  rz e c z y  n a  3 0  rb .—  W  p o d w ó rz u  d o ­
m u  12 p rz y  ul.  L u b a r to w s k ie j  m ie s z k a ń c o w i  B y ­
c h a w y  L e jz o r o w i  F jn k ie ls z ta jn o w i  s k r a d z io n o  t o w a ­
ró w  n a  s u m ę  3 0 0  rb .

Z k r a j  u.

Uniwersytet ludewy ziemi radomskiej z a l e g a l i ­
z o w a n y  w  ro k u  1 9 0 6 ,  w ra z  ze  w s z y s tk ie m i  o d ­
d z ia ła m i  p ro w in c jo n a ln y m i  z a m k n ię to .

Osobiste, W  s t a n i e  z d ro w ia  S t e f a n a  Ż e r o m ­
s k ie g o  z a s z ło  p e w n e  p o le p s z e n ie .

Od studentów  inst. w eterynaryjnego. W c z o ra j  
w p o łu d n ie  zg ło s i ło  s ię  do  re d a k c j i  p is m  w a r s z a w .  
4 s t u d e n tó w  ro s ja n  in s ty tu tu  w e t e r y n a r y j n e g o  i 
p ros i ło  o u m i e s z c z e n i e  o ś w ia d c z e n i a  n a s t ę p u ją c e g o :  

W ię k s z o ś ć  s t u d e n tó w  w a r s z a w s k ie g o  in s ty t u tu  
w e t e r y n a r y j n e g o  w y r a ż a  sw ój g łę b o k i  ża l  z p o ­
w o d u  z a m k n i ę c i a  po lsk ich  szk ó ł  ś r e d n ic h .  J e s t e ­
ś m y  w z u p e łn o ś c i  p r z e k o n a n i ,  że  s p o łe c z e ń s tw o  
p o lsk ie  n ie  m a  n ic  w sp ó ln e g o  z o b u r z a j ą c y m i  n a ­
p a d a m i  n a  s tu d e n tó w ,  o ś w ia d c z a m y  m u  p rz e to  
sw o je  g o r ą c e  w sp ó łc z u c ie  i ż y c z y m y  p e łn e g o  r o z ­
k w itu  s z k o ło m  p o l s k im “ .

Nagana magistratowi. G e n e r a ł - g u b e r n a to r  w a r ­
s z a w s k i  u d z ie l i ł  m a g i s t r a to w i  m . W a r s z a w y  n a g a ­
n y  za z łe  p r o w a d z e n i e  g o s p o d a rk i  s z p i t a ln e j ,  co 
sz k o d l iw ie  o d d z ia ł y w a  n a  s tan  k a s y  m ie js k ie j ,  
k tó re j  k o s z t e m  w  o s t a tn i c h  l a t a c h  d e k o n a n o  s z e ­
r e g u  w y d a tk ó w  z u p e łn i e  n ie p r o d u k c y jn y c h .  A  w ięc  
np. m a g i s t r a t  u r z ą d z i ł  s z p i t a l  z a p a s o w y  p rzy  ul.  
Z ło te j ,  k tó ry ,  j a k  s ię  o k a z a ło  n a s t ę p n ie ,  u z n a n y  
z o s ta ł  z a  n i e z d a tn y .  P o d  p r z y tu łe k  dla n i e u l e c z a l ­
n y c h  m a g i s t r a t  c h c ia ł  w y n a ją ć  d o m  n ie s k a n a l i z o -  
w a n y  1 p o z b a w io n y  u r z ą d z e ń  s a n i t a r n y c h .  W  celu  
r o z s z e r z e n i a  s z p i t a l a  p r a s k ie g o ,  z a m i e r ż o a o  o b r ó ­
c ić  n a  t e n  ce l  n o w o w y b u d o w a n y  dom  p r z e d p o g r z e -  
b o w y ,  p o s i a d a j ą c y  s p e c j a ln e  p r z e z n a c z e n i e  i t. d. 
G e n e r a ł - g u b e r n a to r ,  u z n a j ą c  ta k i  s p o s ó b  p r o w a ­
d z e n ia  g o s p o d a r k i  s z p i ta ln e j  z a  s z k o d l iw y ,  z a w i a ­
d a m ia ,  ż e  w c e lu  ro z p o z n a n ia  o p r a c o w a n e g o  p rz e z  
m a g i s t r a t  p lan u  u le p s z e n ia  s z p i ta ln ic tw a ,  u tw o r z o ­
n a  b ę d z ie  po d  je g o  p rz e w o d n ic tw e m  s p e c j a ln a  k o ­
m is ja ,  do  t e g o  z a ś  c z a s u  p r z e d s t a w i a n e  p rz e z  
m a g i s t r a t  p ro ś b y  o ro z s z e r z e n iu  te g o  lub  in n e g o  
s z p i ta la  n ie  b ę d ą  u w z g lę d n io n e .

Telegramy.

A U S T R J A  A R O S JA .
Wiedeń. 3  l i s t o p a d a .  W  a r ty k u le  p o ś w ię c o n y m  

s p r a w o m  b a łk a ń s k im  . N e u e  F r e i e  P r e s s e “ o ś w ia d ­
c z a  d z is ia j ,  ż e  o d m o w a  R o s j i  u z n a n ia  a n e k s j i  B e -

śnjl i H e rc e g o w in y  n ie  z m ie n i  f ak tu  d o k o n a n e g o ,  
a le  z a  to  u n ie m o ż l iw i  k o n fe r e n c je  m o c a r s tw .

A u s t r o - W ę g r y  u z n a ją ,  ż e  j e d y n y m  p a ń s t w e m  
in t e r e s o w a n y m  w tej s p r a w i e  j e s t  S u rc ja ,  z n ią  
te ż  ty lko  p ro w a d z ić  b ę d ą  u k ła d y .

Je ż e l i  a n e k s j a  B o śn j i  i H e rc e g o w in y  n a p o t k a  n a  
o p ó r  si lny , to  o p ó r  t e e  u d o w o d n i ,  ż e  d z ia ła ln o ś ć  
r z ą d u  a u s t r j a c k ie g o  z n iw e c z y ła  p lan y  R osj i  n a  
p rz y s z ło ść .

Wiedeń, 3 l i s to p a d a .  M in is te r iu m  sp ra w  z a g r a ­
n ic z n y c h  o ś w ia d c z a ,  że  o d rzu c i  s t a n o w c z o  w s z e l ­
k ie  z a p ro s z e n ia  ma k o n fe re n c ję ,  k tó re j  p ro g r a m  z a ­
w ie ra ć  b ę d z ie  ro z p r a w y  n a d  a n e k s j ą  B ośn ji  i H e r ­
ceg o w in y .

Z B R O J E N I E  S I Ę  S E R B JI .
Białogród, 3 l i s t o p a d a .  Z  R a i s t o v a c u  d o n o s z ą ,  

że p rz y b y ło  t a m  7 0  w a g o n ó w  z k a r t a c z o w n i c a m i  
w y ro b u  f r a n c u s k ie g o  i z a m u n i c ją .  T r a n s p e r t  t e n  
n a d e s ł a n o  d ro g ą  n a  S a lo n ik i .

Białogród, 3 l i s to p a d a .  O d e z w a ,  w y d a n a  p rz e z  
le g j ę  o c h o tn i c z ą ,  o ś w ia d c z y ła ,  ż e  w o jn a  m o ż e  już  
w ty c h  d n ia c h  w y b u c h n ą ć .

B i a ł o g r ó d ,  3  l i s to p a d a .  U tw o rz y ła  s ię  tu  t a k ż e  
le g j a  k o b ie t  s e r c s k ic b .  S tu d e n c i  u n iw e r s y t e tu  
ć w ic z ą  s ię  w rmbieniu b ro n ią  p o d  k ie r u n k ie m  ofi­
c e ró w .

C H O M IA K O W  W  P E T E R H O F I E .
Petersburg, 3  l i s t o p a d a .  P r e z e s  D u m y  p a ń ­

s tw o w e j  C h o m ia k o w  w y je ż d ż a ł  w c zo ra j  do  P e t e r -  
hofu.

Ż Ą D A N IA  E G IP C J A N .
Kair, 3  l i s to p a d a .  P o  p o s ie d z e n iu ,  k tó r e  m ia ło  

p r z e c i ą g  n a d e r  b u rz l iw y ,  r a d a  p r a w o d a w c z a  z w r ó ­
c iła  się do c h e d y w a  z a d r e s e m ,  w y k a z u ją c y m  p o ­
t r z e b ę  z a p r o w a d z e n ia  w E g ip c i e  r z ą d ó w  k o n s t y ­
tu c y jn y c h .

R O S J A  I S E R B JA .
P e t e r s b u r g .  3  l i s t o p a d a .  K ró le w ic z  s e r b s k i  J e ­

rzy  o p u śc i ł  dz iś  P e t e r s b u r g .  P o b y t  je g o  tu ,  j a k  to 
z r e s z t ą  z a m ie r z o n o ,  n ie  n o s i ł  c h a r a k t e r u  u r z ę d o ­
w e g o .  P a s i c z  p o z o s t a je  j e s z c z e  c z a s  ja k iś  w  P e ­
te r s b u rg u .  P o d c z a s  s w o je g o  p o b y tu  k ró le w ic z  
m ó g ł  d o jść  do p r z e k o n a n i a ,  iż s fe ry  r z ą d o w e  ż y ­
w ią  c a łk o w i tą  s y m p a t j ę  d la  S e r b j i  i g o to w e  są  
u d z ie l ić  p o p a rc i a  m o r a ln e g o ,  le c z  p o p a rc ie  to  z a ­
le ż n e  j e s t  w y łą c z n ie  od  s p o s o b u  p o s t ę p o w a n i a  s a ­
m y c h  s e rb ó w  i od p o w s t r z y m a n ia  s i ę  z ich  s t ro n y  
od k a ż d e g o  k ro k u  n ie o s t ro ż n e g o ,  m o g ą c e g o  n o s ić  
c e c h y  p ro w o k ac j i .

Białogród, 3 l i s to p a d a .  W ia d o m o ś c i ,  o t r z y m a n e  
z P e t e r s b u r g a ,  b r z m ią  b a r d z o  p rz y c h y ln ie  d la  S e r ­
bji . N a s t ę p c a  t ro n u  s e r b s k ie g o  k o n fe ro w a ł  z w y ­
b i tn y m i p o l i ty k am i ro s y js k im i .  P a s i c z — z Izw o lsk im ,  
S to ły p in e m  i C h o m ia k o w y m ,  k tó rz y  go z a p ew n i l i ,  
że  R o s ja  n ig d y  n ie  u z n a  a n e k s j i  B o śn ji  i H e r c e ­
g o w in y  o ra z  że  s łu s z n e  ż ą d a n i a  n a r o d u  s e r b s k ie g o  
b e d a  u w z g lę d n io n e .

R U M U N JA  P R Z E C i W K O  A U S T R JI .
Bukareszt, 3  l i s to p a d a .  W c z o ra j  o d b y ł  s i ę  t u ­

ta j z a p o w ie d z i a n y  w ie c  lud ow y , w  ce lu  z a p r o t e ­
s to w a n ia  p r z e c iw k o  a n e k s j i  B o śn j i  i H e r c e g o w i a y  
o ra z  p rz e c iw k o  p r z y ja z n e j  d la  A u s t r o - W ę g ie r  p o ­
l i ty ce  r z ą d a  r u m u ń s k ie g o .  W  w ie c u  b ra ł  u d z ia ł  
t łu m  w ie lo ty s ię c z n y .  N a s t r ó j  p a n o w a ł  h a r d z e  w r o ­
gi d la  A u s tr j i .  U c h w a ły  w ie c u  ż ą d a j ą  p r z y ł ą c z e n ia  
S ie d m io g r o d u  i B u k o w in y  d e  R u m u n j l  i o p ie k i  
n a d  r u m u n a m i ,  m i e s z k a j ą c y m i  n a  W ę g r z e c h .  D o  
późnej, n o cy  t rw a ły  d e m o n s t r a c j e  p r z e c i w a u s t r j a c -  
k ie .  G m a c h  p o s e l s tw a  a u s t r j a c k ie g o  s t r z e ż o n y  b y ł  
p r z e z  w o jsk o .

S T A N O W I S K O  T U R C J I .
Wiedeń, 3 l i s to p a d a .  B a w i ą c y  w B la ło g ro d z ie  

p r z y w ó d c a  m ło d o tu r k ó w ,  A c h m e d  R iz a b e j  o ś w ia d ­
czy ł  p r z e d s ta w ic i e lo m  p r a s y ,  że  T u r c j a  d ą ż y  do 
z a w a rc ia  z R u m u n j ą ,  B u łg a r j ą ,  S e r b j ą  i C z a r n o -  
g ó rz e m  p rz y m ie r z e ,  a b y  n ie  d o p u ś c ić  n a  p r z y s z ło ś ć  
do n ie s p o d z ia n e k .

Z  D U M Y .
Petersburg . 3  l i s t o p a d a .  P i s m a  tu t e j s z e  d o ­

n io s ły ,  ż e  list p r e z e s a  r a d y  m in is t ró w  S to ł y p in a  
do C h o m l a k o w a  w y s z c z e g ó ln i a  s z e r e g  w a ż n i e j ­
s z y c h  a p i ln ych  p ro j e k tó w ,  j a k im i  D u m a  p o w in -  
n a b y  s ię  z a ją ć  w n a jb l iż s z e j  p rzy sz ło śc i .  M ięd zy  
in n y m i  w y m ie n io n y  z o s t a ł  i p ro je k t  m ie js c o w e g o  
s a m o r z ą d u  w  K ró le s tw ie  P o l s k im .  W ia d o m o ś ć  t a  
j e s t  n i e d o k ł a d n a ,  g d y ż  w e d łu g  in fo rm ac ji  k o r e s p o n ­
d e n t a  „ K u r je r a  W a r s z . “ p ro j e k t  s a m o r z ą d u  m i e j ­
s c o w e g o  w K ró le s tw ie  P o l s k im  n ie  j e s t  j e s z c z e  
g o tó w  i b ę d z i e  w n ie s io n y  do D u m y  d o p ie r o  po  
N o w y m  ro k u .

Przegląd bibliograficzny.

W y s z e d ł  z d ru k u  Ns 3 0  i 31 (p o d w ó jn y )  p ism a ,  
r e d a g o w a n e g o  p rz e z  L e o  B e lm o n ta  p. t. „Wolne 
S łow o“ i z a w ie r a  n a s t ę p u ją c e  a r ty k u ły :

1. Ł a z a r z u ,  w s ta ń !  ( in w o k a c ja ) .  2 . W  p ro m ie ­
n ia c h  ła s k i .  3 . W a r s z a w a  w k in e m a to g r a f ie :  A p a -  
t j a  i g e s z e f t .  W a r s z a w s k a  H e l la d a .  „ W o ln a  m i ło ś ć “ . 
N a  c m e n t a r z u  ż y d o w s k im .  4 .  K o m e n ta r z  do a k tu  
o b r z e z a n ia  po  śm ie rc i .  5. N a  m a r g in e s a c h  „w ie l­
k ie j p o l i ty k i“ czyli D w ie  j e d y n e  po lsk ie  r a c je  s t a -  
■u. 6 .  G in ą c e  s n y  (w ie r s z y k ) ,  7 .  T r a g e d j a  S z e -
c h a .  8. P r o c e s  o gó łu  p o ls k ie g o  z p o e z ją  w X IX  
w ie k u .  ( N a  p rz e ło m ie  p o m ię d z y  r o m a n ty z m e m  i 
p o z y ty w iz m e m ) .  9 .  A fo ry zm y .  10. N o w a  b a jk a  z t y ­
s i ą c a  i j e d n e j  n o cy .  11. O p ow o ln y m  ro zw ijan iu  
s ię  u c z u c ia  p r a w a .  11. K ro n ik a  b ie ż ą c a :  Z n a m i e n ­
n a  o d e z w a  i z a m k n ię c ie  s z e s n a s tu  szk ó ł  po lsk ich .

W  d o d a tk u :  Z b r o d n ia r z e  ( f a n ta z ja ) .  S ło ń c e  (n o  
w e la ) .  P o e z j e  s a ty r y c z n e :  S p r z e c z n o ś ć .  N ie m ie c k i  
filozof.  B a jk a  id e o w a .  Ż y c z e n ie .

Idea, m ie s ię c z n ik  n ie z a le ż n y ,  p o św ię c o n y  życiu  
s p o łe c z n e m u  i a r t y s ty c z n e m u .  W y s z e d ł  n u m e r  
p a ź d z ie rn ik o w y  i z a w ie r a  t r e ś ć  n a s t ę p u ją c ą :

(f): „ Id e a  p o lsk a  w p o l i ty ce  t r z e c h  z a b o ró w " .  
T a d e u s z  N a le p iń s k i :  „ C h r z e s t .  O P o l s c e  s tro f  c z t e r ­
d z ie ś c i  c z t e r y ' .  P ro f .  J .  B a u d o u in  de  C o u r te n a y :  
„O  ję z y k u  p o m o c n ic z y m  m ię d z y n a r o d o w y m * .  R o ­
m a n  Z rę b o w ic z :  „ N o w e  p o e z je  (N o rw id — S ta f f ) “ . 
M ic h a ł  S o b e s k i :  „ S z la k i e m  ż u r a w i m “ . J e r z y  K u r ­
n a to w s k i :  „ E ty k a  i n d y w i d u a l n a “. L .  T h o m a s :  „ W łó ­
c z ę d z y " .  T łó m a c z y ł  K. B łe s z y ń s k i .  A n d rz e j  S t r u g :  
„ S i e l a n k a “ .

P r z e g l ą d :  I. P r a s a  p o ls k a .  II. P r a s a  o b ca .
III. P e r e g r i n u s  P o lo n u s :  „ Z  m a r z e ń  k a w ia r n i a n e g o  
p o l i ty k a “ . IV . S k ib a :  „ R u c h  k o b i e c y “ . V . Z e  sz tuk  
p la s ty c z n y c h .— „ K r a k ó w “ . S .  H i r s z e n b e r g .  VI. Ju -  
n iu s :  „Z  t r z e c h  z a b o r ó w “ . S p r a w o z d a n ie  n a u k o w e  
i l i t e r a c k ie .

Vii s k u te k  w y p ła ty  ro d z in n ej  

-włółr 13%. Ziemia pszenna.
R zep ak u  zim ow ego  m órg  30, oz im iny  m órg  120. B udynki, 
in w e n ta rz  żyw y i m a rtw y  w  d o b ry m  s ta n ie  i dom  m u ro w a­
n y  n o w y  z p ięknym  ogrodem , ła d n a  rezy d en c ja . C e n a  po 
rb . 3500 . D o kolei w io rs t 10, do g u b e rn . m ia s ta  P łocka  

w io rs t 21. 649— 2 — z
Wiadomość u w łaśc ic ie la  Hotelu Poznańskiego w Płocku.

Jfotel Staropolski,
— P ołączon y  z  PS-esta-mracją, — 
j e s t  d o  O D S T Ą P I E N I A  z p o w o d u  c h o ro b y  w ła ś c i ­

cie lk i  n a  w y g o d n y c h  w a r u n k a c h .
6 4 4 — 3 — 2

K ursy  Giełdy
Z d. 31 Października 1908 r.

Czeki i w płaty  na:
B erl in  . . 4 6 . 8 2 %  P a r y ż  . . . 3 8 .1 5
L o n d y n  . . 9 .5  W ie d e ń  . . 3 9 . 9 7 %

traatakcje żądano płac.

Papiery państwowe. !
4 %  R e n t a  . . . . 7 6 .4 0 7 6  9 0 7 5  9 0
N o w a  p o ż y c z k a  z r. 1 9 0 5  I

z r. 1 9 0 5  II
R o s .  P o ż .  P r e m .  z r. 1 8 6 4 3 7 4 — 3 6 8  -

„ „ z r. 1866 2 6 9 — 2 6 3 —
Obi. P r e m .  B a n k u  S z la c h . 2 3 0 — 2 2 5  —

Listy zastawne.
4 %  p ro c .  T o w .  K r. Z . 9 0 .1 0 9 0  5 0 89  6 0
4 p roc . 8 2 .4 5
5 %  m .  W a r s z a w y  VII se r j i .

925 p ro c .  m . L u b l in a ,  I s e r j i .

Wartości kuponów.
L is tó w  Z a s t .  Z ie m s k .  4 % 149.7

4.S /w v ^  -0 133 .0
P o ż y c z k i  P r e m .  I-ej e m i s j i . 137 .2

II-ej „ . 58 .1
O b l ig ac j i  P r e m .  B a n k .  Szl. 2 1 6 .4
R e n ty  P a ń s t w o w e j  4 p roc . 4 6 .4

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Barn iiawflewy L. i E. Metzl k  l o

Marszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.—Biuro Ogłoszeń I. Bictiweitza, Marszałkowska Jfe 128.

R edakter i Wydawca dr. Stanisław Korczak. a  R. Htmmakrn-.


